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(Cag dalszy.) 

Krewna, do któréj udała się była, a 
htórćj nazwisko mi powiedziała niezna- 
joma, była jak najgorzćj w całóm osławiona 
miasteczku. Z uśmiechem, zagryzając wargi, 
odpowiadano mi, gdy pytałem się o jej 
pomieszkanie. Znalazłem je nareszcie i wi- 
działem nieznajomą. Ocknięta cokolwiek 
Z trudów podróży, tysiąc razy pięknićjszą 
się wydawała, a jéj niewinna otwarta roz- 
mowa, czułe opowiadanie nieszczęść i łez 
pełne oko, podbiły do reszty me serce, 
Czułem się nieprzezwyciężenie do nićj po- 
ciągnionym , a już tej chwili, znając z po- 
wieści wszystkie jéj stosunki, przedsięwzią- 
em zadość uczynić pragnieniu serca, i u- 
Btalić téj nieszczęśliwej los, łącząc się z nią 

Ozgonnie. O gdybym przykładem nie- 
tzczęść moich zdołał wszystką młodziesz 
Odwrócić od zawierania nierozmyślnyeh 
pospiesznych slubów ! Byłem majętnym, 
od nikogo nie zawisłym, kochałem ją — 
a wzajemności rękojmią była mi przecież 
aama jéj wdzięczność za uratowanie życia. 
Ghodziło tylko o pozwolenie pułkownika, 
ato za dni parę spodziewałem się, iż przy- 
Wiezje mi czwałem konno wysłany goniec. 
uż lada chwila oczekiwałem przybycia 
1,80% a nie wątpiąc, iż przyniesie zezwo 
enie, otwarcie w zgromadzeniu kilku ofi 
CErow wynurzyłem moje zamiary. Jedni 
Milczeli, drudzy się uśmiechnęli, jeden 


tylko stary kapitan surowo wynurzył mi, 
iż pomimo zaślepienia powinienem więcej 
baczyć na sławę, i nie brać żony z tak po- 
dćjrzanego domu. O domsię nie sprzócza- 
łem, za niewinnością zaś Ludwiki (tak się 
nazywała nieznajoma) żywo ujmować się 
począłem, zupićrania się przyszło do spo- 
ru i kłótni, a po żołwićrsku bez odwłoki 
do rozprawy. Ranilem kapitana w rękę, 
aten wpadłszy w zapalczywość dał mi cię- 
cie w głowę, iż w tćj chwili padłem bez 
przytomności na ziemię. — Ludwika pielę- 
gnowała mię, jéj starania, jé} przysięga 
wierności I wyrazy wdzięczności za wysta- 
wione dla nićj podwakroć życie, a przytóm 
w krótce przybyłe zezwolenie pułkownika, 
olbrzymim krokiem przyspieszyły moje u- 
zdrowienie i nasze polączenie się. 

Byłem więc szezęśliwy w posiadaniu 
Ludwiki, bowiem kochałem ją nad życie 
i prócz trochę płochości, pochodzącej a we- 
sołego humoru, nie mógłem jéj nic zarzu- 
cić. Zatrzymany przy garnizonie, utrzy- 
mywałem kassę pułkową, a do prowadzenia 
rachunków i kancelaryjnych zatrudnień do- 
dany mi był młody, szlachetnego urodze- 
nia, dobrze wychowany 4 bardzo miłej 
powierzchownoścj sierzant. Lubiłem go i 
wyszczególniałem ze względu na jego uro- 
dzenie ł wychowanie, które uprzyjemniało 
obcowanie z nim. Słowem, Adolf był moim 
podręcznym w urzędowaniu, a najmilszym 
towarzyszem w domu. Jedną razą nagły 
wypadek przymusił mię wyjechać do mo- 
jej wioski, a na niezbędne potrzeby, które 
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mnie tam czekały koniecznie, mićć z sobą 
parę tysięcy złotych. Nie byłem właśnie 
przy pieniądzach, ale wiedziałem, iż wra- 
cając, przywiozę znaczną summę do domu, 
która mnie ominąć nie mogła przy moich 
zapasach i korzystnćj podówczas sprzedaży 
zboża. Zawierzam więc Ludwice, iż z puł- 
kowych pieniędzy na tę chwilę pożyczam 
dwa tysiące, proszę ją o tajemnicę i spo- 
kojny odjóżdżam. W parę dni wracam z na- 
pełnionćm trzosem, i upragnieniem oglą- 
dania Ludwiki, gdy jeszcze w bramie mia- 
sta zachodzi mi drogę przychylny mi ad- 
jutant pułku, i z ubolewaniem żąda odda- 
nia mojćj szpady. Na wyraz mego podzi- 
wienia, oświadcza: iż skryte doniesienie s 
spowodowało pułkownika do nagłego ob- 
liczenia kassy, w której dwa tysiące brakuje. 
Uśmiechnąłem się w duszy, a ścisnąwszy 
rękę adjutanta, rzekłem: »dobrze to wszy- 
stko mój bracie! kassa jest cała, ja tylko 
dla bezpieczeństwa co było w papićrach 
trzymam zawsze w pularesie moim.» Lecz 
wszystko to było niczém w porównaniu 
przerażenia mojego, gdy oświadczył, iż 
żona moja dziś nagle zniknęła z domu. 
Bez zmysłów prawie wpadam, przeszukuje 
wszystkie kąty, i zaledwo z trudnością wy- 
wiaduje się, którą drogą odjechała. »Więc 
porzuciła mię! — ach może lo ze strachu, 
widząc nade mną wiszące tak nagłe niebez- 
pieczeństwo.» Ułatwilem jak najlepićj in- 
teres pułkowy, a wolny, natychmiast po- 
spieszyłem ścigać Ludwikę. O kilka mil 
już spostrzegłem ją zdlala jadącą z kimś woj- 
skowym. Nie wierzyłem oczom moim — do- 
pędzam, aliści poznano mię, wojskowy 
akoczył z powozu i w las poblizki uciekł, 
a Ludwika płacząc przywitała mię jako 
swego obrońcę, który ratuje ją zeszponów 
łotrowskiego sierzania, co niepomny tyle 
doświadczonych łask, z domu gwałtem u- 
wieść ją usiłował. Ubolewałem nad nie- 
szczęściem mojćj ukochanej, otartem łzy jéj 
dziękowałem niebu, które dość wcześnie 
na jéj ratunek mnie zesłało. W krótce 
przywieziono zbiegłego sierzanta — wielka 
była rozprawa, Czy uważać go za dezer- 
tera? i jaką ponieść ma karę? — Jego mlo- 
dość uniewianiała go w oczach moich, a 


mógłżem dziwić się, iż kocha Ludwikę? 
czyż sam jéj nad wszystko nie kochałem ł 
Wstawiłem się za nim, a całą karą jego była 
degradacyja na prostego żołnićrza, Byl 
mi dogodnym w czynnościach urzędowych, 
więc na dal używałem go do tego, z tą tyl- 
ko różnicą, iż w moim nie pracował domu. 
Pilność jego , staranność w służbie i inne 
dobre przedmioty w krótce znow go moim 
polubieńcem zrobiły. 

Lecz los nie przestawał ścigać mię; 
w krótce tyłe ubóstwiana, ile niegodna żo- 
na moja, umysliła pozbyć się mię na za: 
wsze. Byłem trochę słabym, lekarz za le- 
karstwo przeznaczył mi pić codziennie po 
kilka szklanek limonady. 
jednego z południa, weszła z ucałowaniem 
do pokoju mego Ludwika, przyniesła mi 
samaten napój, a namawiając usilnie, bym 
wypił co prędzej, nim zciepleje , odeszła, 
mówiąc, iż niechce memu przeskadzać za- 
tradnieniu, i daleko za miasto na spacer 
pojedzie. 

Byłem w istocie mocno zatrudniony, 
zapomniałem na szklankę, na pobocznym 
stoliku stojącą — gdy w tym jak obłąkany 
wpada do pokoju mojego Adolf. »Piłeś 
już mości kapitanie limonadę?» 
tał i błądził oczyma po pokoju. »Nie,» 
odpowiedziałem zdumiony, w tym spoj- 
rzawszy na szklankę, widzę limonadę zu- 
pełnie zczerniałą. »To trucizna » rzecze 
Adolf, wyrywając mi z ręki szklankę, żona 
to wópana przygolowała ją. Wiedz mości 
kapitanie, iż do owćj ucieczki ona to 
mię grożbami i prożbami zmusiła, i ona 
była donosicielką o braku w kassie pułko* 
wćj, by uwięzienie twoje mci. kapitanie 
uczyniło mu nie pododobnem ściganie nas. 
Milczałem i przeniósłem na sobie całą winę, 
bo nie chciałem niweczyć lubo na urojeniu 
ugruntowanego szczęścia wćp dobr. Na- 
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mawiała mię kilkakroć na nowo do ucie- 


czki, opićrałem się silnie i tylko rozmyśla” 
łem jak ostrzedz wćp. dobrodzieja. 
nagle zajechała przed dom mój, wezwała 
mię, bym natychmiast siadał i uciekał z nię: 
Glym rzekł, że wćp dobr. znow nas do: 
ścignąć możesz: takim tonem wyrzekłe 
iż ztćj strony jest zapewnioną, że nie py” 


ziś 
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tając daléj, jak szalony poleciałem tu o- 
strzedz wćp. dobr., a ona widząc, że tutaj 
się udaję, spiesznie odjechała.» Bołeśnie 
przebudziłem się z roszkosznego marzenia, 
Co większa, znalazłem zabraną kassę puł- 
kową, w której jednak na szczęście wła- 
Śnie bardzo mało się znajdowało. Cios ten 
Tzucił mię na łoże świertelne, zaledwo w 
kilka miesięcy przyszedłem do siebie — 
a ostatnia wiadomość , którą zasiągnąłem o 
Lndwice była, iż chcąc nie być ode mnie 
dognaną, najlepszych dobićrała koni i prze- 
płacała furmanów dla pospiechu. Tak ja- 
dąc, młoda para koni, spłoszona widokiem 
kól młyńskich, poczęła ją nosić, koło pę- 
kło, a nieszczęśliwa w mgnieniu oka okro- 
pnie życie utraciła» — i 

Ah, cest terrible! wykrzyknął woja- 
żer, a zamilknąwszy major, otarł łzę z oka, 
porucznik zaś w te ozwał sięsłowa: »Praw- 
da mci. majorze, że to nader bolesne było 
doświadczenie, lecz czyż wyłącznie płeć 
niewieścia podobnómi cechuje się niego- 
dnościami? ach, ileż niegodnićjszych po- 
stępków popełnia częstokroć płeć nasza, 
Czyż nie przypominasz sobie wćp. owej nie- 
szczęśliwej, którąśmy w Strasburgu pozna- 
li? — Otak, tak, był to czyn, któregoby 
się sam szatan nie powstydził , słuchajcie 
mię mości panowie: 


TI, 
Obżłąka na. 


Jukież to dziwy, 
Jeżeli zbłądzi kobieta P 
Któż słabćj za złe poczyta? — 
Lecz z sił, z rozumu , chbełpiiwy 
Maż gdy upada, 
Biada mu biada } 


» Przechodząc w czasach wojennych 
przez Strasburg , jako ciekawi wszech oso- 
bliwości, między innćmi oglądaliśmy tak- 
że obłąkanych. W znacznćj liczbie tych nie- 
Szczęśliwych, rozróżniających się rzadko 
„CIĄ urojeń, zajęła osobliwie uwagę naszę 
ledna z tych istot, która ciągle powtarzająć 
Przysjęgi wierności kochankowi, błagala 


by ją w obcym nie opuszczał kraju, często 
płakała, a widząc mundury, w konwaulsyjne 
wpadała poruszenia. Ponieważ nasza po- 
stać podobnie okropne na nią czyniła wra- 
żenie, prosił nas dozorca, (który zdawał 
śię bardzo ubolćwać nad nią), byśmy się 
oddalili, i przyobiecał tamże opowiedzićć 
nam przygody tej nieszcześliwćj, co też 
i uskutecznił. 

Zaledwo siedmnastą liczyła wiosnę 
Sydonija, córka możnego pana w jednćm 
z państw rzeszy niemieckićj, gdy odgłos 
wojny rozległ się po obszćrnćj sprzymie- 
rzeńców kralnie. Krwawa walka trwała 
długo, a waleczni mieszkańcy bohatersko 
swych bronili swobód. Rozlały się wojska 
francuzkie po rozległych krajach, domy 
obszernićjsze i pałace krajawców były ich 
koszarami. Podobnie zaludnił się dom rs- 
dziców Sydonii. Młody oficer nieprzyjaciel- 
ski był naczelnikiem oddziału, zajmującego 
włości brabiego, i dła tego w samym pa- 
acu został umieszczonym. Lubo nieprzy- 
jaciel, wedle ducha narodu swego, był grze- 
cznym, uprzejmym, rozsądnym, ukształco- 
nym i młodym, eo do powićrszchowności 
jednak nie nader uposażyła go natura. Serce 
Sydonii było dotychczas swiątynią, w któ- 
rój wnętrzu nie odbił się głos ust męższy- 
zny, ani odcień jego postaci. Niewinna, 
hoża, spiewem i wesołością krasiła byt 
młodociany — szczęśliwą była, bo dotąd 
szczęście jej w niej samćj mieszkało. Lu- 
biła zabawne towarzystwo młodego oficóra, 
który był uczestnikiem wszystkich zabaw 
domu, lecz obojętnie oko jej spoczywało 
na nim. Inne uczucia przejęły seree Fran- 
cuza, miłość, a może i żądza roztliły serce 
jego — oko jego przykute było do kroku 
uroczćj dziewicy, która nie przeczuwając 
niebezpieczeństwa „w dziecięcćj ufności ł 
niewinności była towarzyszką jego prawie 
nieustanną, w mało zaludnionym zamku ro- 
dzicielskim. Przemogło nareszcie wrzące 
czucie, Z zapamiętałą namiętnością wyznał 
jej swe płomienie Francuz. Słowa jego tak 
ezule malowały jego męki, jego czucia, 
jego stan okrutny; iż choć nie miłość, 
litość w nićj wzbudziły. Lecz dotąd nie 
czuła nic dla niego, a wyrazy ubolewania 
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były mu odpowiedzią. Zakochany, a ra- 
czćj chytry zwodziciel, widział strzaskaną 
łódź swych nadziei, a ból przejął serce 
jego. Ponurość zajęła odtąd miejsce jego 
wesołości, rozpacz malowała się na twarzy, 
wybładłe lica wzbudzały co raz bardzićj 
politowanie Sydonii. Bądź to był plan 
chytrego, bądź przypadek — dość, że po 
kilku dniach, gdy serce dziewczyny mio- 
tane politowaniem niejaki rodzaj przychyl- 
ności ku niemu powzięło, pewnego ranku 
znaleziono go w altanie ogrodowćj z właśnćj 
ręki postrzelonego — szczęście, iż (zapewne 
chybą) kula rękę tylko przeszyła. Nikt nie 
przejrzał powodów tego uczynku, prócz 
Sydonii; a ten czyn podbił jéj i tak już 
chwiejące się serce. Już go kochać poczęła, 
już bądź pośrednio, bądź bezpośrednio, by- 
la jego opiekunką i dozorczynią. Krótka 
chwila rozmowy, nie wiele słów nbłudnika 
podkogały jéj serce do reszty. Umówili 
ucieczkę, poświęciła dla niego rodzinę, 
świctność, znaczenie, widoki, a skoro trąba 
odwrotu powołała Francuzów do ojczyzny, 
znikła od boku rozpaczających rodziców, 
zabrawszy z sobą tylko znacznej wartości 
klejnoty, łzy maki i przekleństwo ojca — 
zniknąć musiała, bowiem świadek jéj u- 
padku już spoczywał pod macierzyńkićm 
sercem. ŻZawiózł ją niegodny do swćj oj- 
czyzny, a na jéj wezwania, łzy i prożby, 
by wezel kościoła uświęcił ich zwiazek — 
łudliwómi wyrazy utulał jéj szlochy, dopo- 
kąd zasób jéj klejnotów dostarczał rozpu- 
stnikowi pieniędzy do wyuzdanego życia, 
jakie zwykł był prowadzić. Lecz zmnićjsza: 
To się to źródło, a z nim i przywiązanie 
niegodziwca, już tylko grożbami i gniewem 
odpowiadał na jéj czułe prożby o połącze- 
nie się małżeństwa, a gdy ostatnie jéj prze- 
trwonił własności, i krom tego, jako gracz 
namiętny, tysiączne występne podokonywał 
zamiary, mniemając, iż jeszcze co ukrytych 
ma kosztowności, tyrańskićm obchodzeniem 
starał się przymusić ją do zeznania. Bićd- 
na, blizka rozwiązania, padła przed nim na 
kolana, blagając litości, lecz kopnięcie nogą 
było jéj odpowiedzią, a zarazem przyczy- 
ną zawczesnego rozwiązania. Długo wal- 
czyła ze śmiercią, tymczasem niegodziwy 


uwodziciel nie mając czego dosiadywać 
w ojczyznie, przyjął służbę morską, i z 
pićrwszym odpływającym statkiem, udał 
się do Ameryki. W nędzy ostatnićj nie- 
szczęśliwa Sydonija odzyskała zdrowie, lecz 
wieść o nieczułym postępku uwodziciela 
na zawsze odjęła jéj zmysły.» — 
(Dokończenie nastąpi.) 


+. 


Wyimek z pisma: 
Rozbiór chemiczny zoły*) wody słonćj dro- 
hobickiej, bolechowskiej i starosolskiej przez 
Teodora Torosiewicza, aptekarza 
lwowskiego, umieszczony w pismie peryjody- 

cznćn Repertorium fúr die Pharmacie 
tom Ż6ty, wydawaném przez dr. Buch- 
nera, radcy nadwornego i profes- 
sora Chemii w Monachium. 


W samym wstępie mówi autor, iż roz- 
biór zoły wód słonych galicyjskich, zasłu- 
guje we wzglę'lzie umiejętności na powsze- 
chną uwagę; opisuje stan żup solnych i ką- 
piele z wód 'słonych, do których nżyc a 
w roku 1826 przeznaczył rząd wodę słoną 
bolechowską. 

Co do pićrwszego Opisania, spostrze- 
gamy, iż Galicyja razem z przyłączonym 
cyrkułem bukowińskim posiada 186 źródeł 
slonych, z których przez 385 szyb solnych 
sól warzona być może, ate według wyra- 
chowania p. Schindlera wydać mogą rocznie 
dziewięćkroć sto tysięcy cetnarów warzonki. 

W dałszćj rozprawie dowiadujemy się, 
iż parowa kąpiel wody słonćj, nie tylko 
samę parę wodną, lecz inne istoty roz- 
puszczone z sobą unosi, jako to: kwas 
węglowy, kwas wodo chlorowy (solny), i 
kwas wodo jodowy, przez które połączenie 
ten sposób używania kąpieli slaje się na- 
der skutecznym i ulóczającym. 

Postrzeżenia albowiem, czynione w podo- 
bnych kąpielach w Ischl, dały tego dowody: 
wszystkie cierpłące osoby , które z Karls- 
badu do Ichi powracały, doświądczaly 


*) Zoła jest płyn, zostający się po pewnym odparowaniu 
wody słonej , a oddzieleniu seli za pomocą krystalizacyie 
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przez parową słoną kąpiel najprędszego 
1 najpomyślnićjszego skutku, z ulgą naju- 
porczywszych dolegliwości wewnętrznych. 
olna parowa kąpiel odróżnia się także i 
uczuciem osobliwszym od zwyczajnćj pa- 
Towćj kąpieli. Osoby z nader drażliwómi 
nerwami, a nawet dzieci najdelikatnićjsze 
W parno -solnćj kąpieli nie tylko po całój 
godzinie zostawały, lecz najprzyjemniej- 
szych uczuć doznawały. 
Potém opisaniu przechodzi autor do 
rozkładu chemicznego zoły wody słonej 


N 

o 

Ru 

m 
Siarczan 

sody, 

Siarczan 
Siarczan 
magnezyi. 


Drocho- | 84,84. 


pe. 61,6. 


16,8. 100,336, 


| R 


Bole- 


chowska. 88,06. 


19,6. 


nn. nn | | maz | | nm | | =m— mne | | === 


Staro- at 445,752, 174,1. | 


solska. 


Wniosek ztego rozkładu podał autor w 
następującym sposobie: Zoła z wody sřonéj 
starosolskićj jest szczegółnićj usposobiona 
do wydania magnezyi, nie tylko z powodu, 
iż posiada wielką ilość soli z magnezyj, lecz 
także, że nie zawićra w sobie żadnych soli 
wapiennych, przezco magnezyja oddziela się 
czysta, a długa i kosztowna droga przy od- 
dzielaniu wapiennych części usuniętą zostaje 

Według praktycznego przekonania au- 
tora, otrzymuje się z jednćj kwarty zoły 
Wody słonćj starosolskićj, 422 gran. węglanu 
Mmagnezyi (magnezyi białćj)., W roku 1829 
pozostałojw żupie starosolskićj 80.886 garn- 
cy zoły, z którćjby można było przeszło 
8to siedemdziesiąt siedem cetnarów, wagi 
wićdeńskićj, magnezyi odłączyć. 

Fabryka ta, gdyby połączona była z u- 
tworzeniem węglanu ammonijaku, potrze- 

nego do wydzielenia magnezyi, któren 
ammonijak przez zwęglenie części zwie- 


drohobyckićj, dalćj bolechowskićj i staro- 
solskiej. Rozkład ten z wyłożeniem rzeczy 
jak najjaśnićj opisany i zastosowany do te- 
raznićjszego stanu chemii, daje do pozna- 
nia, że autor przy swój umiejętności nie 
zaniedbuje nowe odkrycia zgłębiać, i tako- 
we z akuratnością zastosowywać, zalecamy 
więc biegłym w chemii odczytać w orygi- 
nale te rozprawę *), tu zaś załączamy tyl- 
ko spis części składowych, wyrażonych w 
granach , wjednćj kwarcie zoły zawierają- 
cych się: - 


magnezyjanu. 

Jodek sodu. 
Kwas 

krzemionk. 


zane 


3085,208. 


408,45. || 7,546. ||slae, ||3,64 
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147,46. 
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M 


3482,03, 


nie 
ozna- 
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295,938 — || — 


pay 


rzęcych, jakoto: kości, rogów, kopyt, i t. d. 
'atwarza się, przyczyniałaby się do taniej 
ceny magnezył, i otrzymania węglanu ammo- 
nijaku, salmijaku i innych produktów, teraz 
z sąsiednego kraju za gotowy pieniądz spro« 
wadzanych, a węgiel nawet zostający mógł- 
by do fabryk cukrowych, już w Galicyi roz- 
szerżających się, do klarowania cukru nie 
odzownie potrzehny zyskownie, za mierną 
cenę, być sprzedawany, 


Co się tyczć drohobyckićj zoły, na tę 
zwrócić mamy uwagę naszę z powodu od- 
krycia w nićj nowćj istoty brom**), która 
już we Francyi do zniszczenia gruczołów, 
wulów i przeciwko szkrofułom, jak w roz- 
prawie O wodzie kruścowćj Szuliguli ten- 
—_—_—— 

*) W księgornii pp. Kuhna i Millikowskiego sprzedaje się 
to pismo, z Repertorium etc. odzielnie wydruko- 
wane w Norymberdze. 


**) W roku 1826 odkrył Ballard w wodzie morskiej tę 
osobliwsza, chemikóm pićrwćj nieznaną, istotę. . 
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że pisarz namienił, (obacz Mnemozynę Nr. 7. 
1830), z najlepszym: skutkiem jest używana. 
Życzenia więc naszego pisarza dążą do 
tego, by praktyczne doświadczenia potwier- 
dziły, jaki skutek zrobiłoby na organizm 
zwierzęcy użycie drohobyckićj wody sło- 
nej, złączonćj z szczególną truskawiecką , 
zawierającą olej skalny i siarkę. 

Autor kończy swą rozprawę tćm po- 
strzeżeniem, iż z wody słonej, zawierającej 
brom, nie należy zołę na sól wygotowy- 
wać, albowiem smutne wypadki, zdarzające 
się we Francyi w departemencie Marny 

rzekonały, iż zmieszanie soli z bromem 
było trucizną dla ludzi. 

Podobne zdarzenia, które tylko przez 
konkurencyją powstać mogą, by przez niż- 
szą cenę odbyt towarów zabezpieczyć, nie 
mogą w naszym kraju mićć miejsca, gdzie 
dochód soli należy do skarbu publicznego. 


Z Poczyj Augusta Mretowicza, 


| —— —— | 
Soneat y. 
Į. 


Du bist so reich „und pahmst doch meinen Frieden» 
Mit seiner Sonne, ist mein Tag geschieden , 
Ich fuhle nun, wie arm ich bin! Tiedge. 


Gdym cię ujrzał, po pierwszy raz w Życiu 
” westchnałem, à 
Pierwszą łzę uroniłem kochanko dla ciebie, 
Pierwszy raz uwierzyłem, Że jest rozkosz 
w niebie, s 
Gdy pićrwszy na twe usta całusek wcisnątem. 


Drugi raz, jnż westchnąłem żałujący siebie, 

Druga łzę uroniłem z zasępionem czołem, 

W drugiej chwili twój zmiany doznawać po- 
czałem , | s 

| poznałem, że miłość grób pokoja grzebie. 


Jakże gorzkie, dla dalszych chwil „moich wróżenia, 
Codziennie łzy częściejsze, smutniejsze westchnie- 
nia, 
Próżno, myślgc o tobie, gorzka wróżbę 
płoszę; 
Wróć mi łuba twych oczu anielskie spojrzenia, 
Pierwsza chwilę miłości i uszczęśliwienia, 
Pierwszą łzę, i westchnienie, i pierw- 
sze rozkosze! 
| a o |. 


II. 
Nie ma jej! jak tu smutno, jakby w samym grobie, 
Nie ma jej! próżno tęsknie, spogladam w około; | 
Nie ma jej! temu moje zasępione czoło, 
Nie ma jej! temu serce me w ciężkiej żałobie. | 


Czemuś tutaj tak smutny świetny słohca globie? 
Skowronku|! czemu spiewasz tu tak nie wesoło ? 
Jak grób ciemna hkrzewina, co otacza sioło, 

Wszystko płacze wraz ze mna kochanko po tobie. 


Nie ma jéj! a łzy ciagle sklnia się wmojem okn» 
Nie masz dla mnie powabu, ni błękit obłoku s 
Ni złote tło jeziora promieniami słońca; 
Jak tu smntno i nudno — i nudno i smutno | 
Żyć bez ciebie kochanko jest męka okrutna, 


Żyć bez ciebie, jest tylko umierać bez kovca. | 


Hr. 
Przekroczenie. 


Ze cię kocham, że łzy ronię, 
Czyż mię winisz o to? 

Że cię okiem, myślą gonię, 
Przestom już niecnota ? 


Ze twe ustka, Że twe oczy 
Serce zniezwoliły ? 

Że za toba duch mój kroczy, 
Przetom ci nie miły. 


Żem zajęty tylko toba, 
e gdy cię nie widzę, 

Serce kryje się Żałoba, 
I światem się brzydzę ? 


Tych to nie chcesz mi przebaczać , 
Teżto przestępstw dziwy? — 

Chcićj ty dla mnie tak przekrączać , 
A będę szczęśliwy | — 


IV. 
Trzy pory dra 
Był to ranek piękny, miły, 
Ustka kwiatów rosę piły, 

Słońce wyszło z modrej toni ; 
Ptactwo pienie rozgwarzyło , 
Ucieszone wszystko było, 

A jam wzdychał do niej! 


Był południa skwar dotkliwy , 
Strzelał słońca promień Żywy, 

W cieniu drzewa jak w światyni 
Odpoczęli utrudzeni, 
Snów mamidłem ułudzeni , 


A jam wzdychał przy niej! 


Byłto wieczór cichy miły, 
Gwiazdhi się na niebie skrzyły, 
Gwiazdki się patrzyły na nią, 
Jam nie widział jej już więcej, 
Alem kochał tym goręcej, 
I wzdychałem za nia l 


Nadzwyczajne przywiązanie konia. 


W nowo wyszłym zbiorze nieznanych 
jeszcze anekdot i rysów PRE a 
tznych Napoleona, następujące opisano ta 
Że zdarzenie: Pewien huzar fraucuzki zo- 
Stał w roku 1809 w jednćj utarczce nad 
Dunajem od kuli zabitym, i upadł przy 
nogach konia swojego. To szlachetne zwić- 
rzę, zapewne w mniemaniu, Iż usnął pan 
jego, zdawało się czuwać nad spiącym, 
od którego z slaraniem 1 przychylnością 
pielęgnowanóćm było. Kąsał 1 kopytami 
wybijał na huzarów, którzy, widząc ubi- 
tego towarzysza, chcieli go pogrzebać. 
Jeden z żołnićrzy otrzymawszy właśnie 
tym sposobem raz boleśny od konia, chciał 
go ciąć pałaszem, gdy w tem przejeżdzał 


tamią stroną Napoleon. Uwiadomiony o 
położeniu rzeczy, rożkazał huzarom zosta- 
stawić konia w spokojności, bynajmnićj 
mu nieprzeszkadzać, tylko go uważać, a o 
dalszóm postępowaniu zwierzęcia zdać so- 
bie raport, który w istocie nazajutrz rano 
doszedł rąk jenerała adjutanta i prawie 
dosłownie był następujący: Koń całą noc 
strawił nad zwłokami pana swojego. Skoro 
słońce zeszło kilkakroć obszedł trupa do 
koła, i jakoby się chciał o życie jego prze- 
konać, wąchał go od stóp do głowy. Za- 
pewne nawet tym sposobem poznał śmierć 
pana swojego, gdyż w chwili usłyszeliśmy 
go wydającego rzenie, raczej do jęku po- 
dobne, jakoby płacząc nad zgonem pana; 
poczóm ruszył w największym pędzie ku 
poblizkiemu Dunajowi, rzucił się weń, i 
w oczach naszych utonął. (Podpisano.) 
Gillet, komendant stanowiska. Napo- 
leon do żywego przejęty tym opisaniem, 
rzekł: »Niech systematycy ile chcą od- 
mawiają czucie i myśl zwierzętom, to je- 
dnak pewna, iż, osobliwie co do psów i 
koni, niepodobna nie przyznać im więcćj 
czego , jak instynktu.» 


NN i it, 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


7 — Z Warszawy. — 
W tych dniach umarł tu w 47 roku życia, jeneralny 
wizytator instytutów naukowych, Ignacy Zabellewicz, 
yły professor przy liceum warszawsk din i professor filo- 
Zofii w szkole medycyny, tudzież pożnićj dziekan fakul- 
tetu filozoficznego w uniwersytecie warszawskim, oprócz 
tegn członek towarzystwa elementarnego, nakoniec po roz- 
zieleniu władzy szkoloćj na oddział umiejętności i dozo- 
Fu, jeneralny inspektor uniwersytetu i szkoły przygoto- 
Wawcrćj do instytutu -politechnicznego. Zasługi jego około 
TOzyzćrzenia nank i wychowania publicznego w królestwie 
Polskicm powszechnie są znane i chwalone, 


y Professor uniwersytetu warszawskiego pan Zinzer- 
lüg otrzymał uwolnienie. ° 
— Z Francyi. — 

Mody paryzkie, 

Kapelusze z asbestu sa teraz w modzie w Paryżu, 
Wyglądają one bardzo pięknie, bowiem mają Żywy, do 
jedwabnego prawie podobny połysk, w poruszeniu na- 
śladują odcienia mory i ozdobność najlepszych materyj. 


i Damy paryzkie nosza teraz małe bócihi z gros de 
Naples, pa których są wyszywane rozmaite desenie, 
jah je na damskich pończochach widzićć można, 

p W domu pewoego majętnego bankiera na chaussé 
d aelntin w Paryżu, jest sala w nader nowy sposób de- 
Aocrowana, bowiem szlifowana stalą. Zadziwia ona wszy- 


stkich pięknością i rzadkością wynalazku, i osobliwie przy 
świetłe rzadkie robi wrażenie. Wynalazca tego obicia wy- 
nalazł eraz sposób uchronienia polerowanej stali od rdzy. 


Damskie pantofle robią teraz z bronzowanćj skóry, 

na wiórzchu są wypukłe afty ze śróbra i złota. 
Francyja liczy teraz 121,803 pensyjonowanych wojsko- 
wych, (21,500 oficerów, a 99,583 sierzantów i szercgowychj 


Paganini dał w dzień świat wielkonocnych swój o. 
statni koncert w Paryżu, i udał się do Londynu, gdzie 
od dawna był oczekiwany i wzywnny, Wraz z Paganinim 
ma przybyć do Loodyou sławny Hummel. 


Paganini wszedł był raz do sklepu galanteryi i żądał 
rękawiczek. Hupcowa podała mu rękawiczkia la Giraffe. 
„„No, no signora, d'una altera bestia“ (Nie, nie moja 
pani, zjaką inną bestyją), odpowiedział, a modniarka po- 
kazała mu inne, 4 la Paganini. 

Paganini zebrał za swe koncerta w Paryżu 100,000 
frank., chciał poprzestać na tém i oddalić się — lecz przymu- 
szono go dać jeszcze jeden, i ten wniósł mu 26,000 franków. 

Sławna artystka teatru paryzkiego pa. Mars opuszcza 
już scenę ma zawsze, i ma wydać pamętniki życia swojego. 

Najnowsze przedstawienie w cyrkn Frankooiego w 
Paryżu, jest: „Lew z Myzore.* Do tćj przedstawy, któ. 
rćj przedmiot wziętym jest z paoowania znanego i nieszczę- 
óliwego Hlyder-Ali. P. Martin całćj wej menazeryi pozy- 
cza właścicielom. Widać tam wolki indyjskich żołnićrzy 
z dzikiśmi zwierzętami. Między świetoćmi dekoracvjami 
wyszczególnia się las indyjski, na którego każdćm drzewie 
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małpa, na hażdćj gałęzi papuga się znajduje, a mnóstwo 
czółga się wężów. W jednej scenie dzićcię dwakroć w około 
sceny przez tygrysa jesi przesladowane. Walka p. Martin 
2 lwicą, objawia nam naocznie wszystko, co bądź hiedy 
słyszełisamy o walkach z dzikiemi zwierzętami. W końcu 
wjeżdzu w tryumfie z tąż sama przez siebie pokonaną 
lwica. Pierwsze przedstawienie skończyło się bez nieszczę- 
cia, i wiele zyskało poklasków. 

Pićrwsze szale ze wschodu do Europy dostały się 
przez renegata barona Toit poni Thessé w Paryżu. 
Gdy ta dama pokazała je w towarzystwie , dziwiono się 
powszechnie rzadkości przędzy i wełny, lecz nie zgodzono 
się, na coby ich używać. Dopićro wyprawa Francuzów do 
Egiptu upowszechniła ten artykuł przepychu. 

— Z Anglii, — 

Ze zdania sprawy pewnego urzędu akcyzowego w 
Londynie okazuje się, iż liczba przysiąg wykonanych przed 
temże w ciągu roku zeszłego, wynosi 194,612 | 

Dzieńnik londyński Atlas wszystkie debaty o re- 
formie wydawać odtad będzie na jednej karice, która bę- 
dzie miała 40 stóp w kwadracie. Miłośnicy polityki témi 
dzieńnikami mogą sobie potém kazać obijać pokoje. 


Redakcyja gazety Times w Londynie składa się 
teraz z trzech właścicieli, jednego głównego redaktora, 
szesznastu współredaktorów i dwudziestu sekretarzy, Pre- 
numerontów zaśsteraz liczy tylko 350,000! — 


Doktor Iłilchinton w Anglii dowodzi, iż ludzie 
okrętowi prawie nigdy nie cierpia na kamień, reumatyzm, 
iskrofuły. Dowodzi to urzędownćmi zdawaniami sprawy, 
i wykazuje, ile na te choroby na ladzie gnie,  Jestto 
bardzo uowa uwaga i niezawodnie Bader-wielkiey w sztuce 
lekarskiej wagi. Możeby to nowćn wprawdzie, ule kto 
wić, czyli nie skotecznóm było lekarstwem, cierpiącym 
na te chorohy przepisywać podróż morską 


Jestto błędne mniemanie, jakoby tęcza księżycowa 
mader rzadhiećm była zjawiskiem; przynajmniej w Koro- 
wallis i jego okolicach eedziennie w nocach, gdy księżyć 

ićci, widzićć ją można. 
awićci, ją AE gawyk 

W Brazylii wyprawiają skorę olbrzymiego węża (du- 

siciela, Boa constrictor} i używają jej do obijania kutrów 
i lantelzak:. 
4 "w niektórych okolicach Ameryki, osobliwie w Kubie 
jest rodzaj małych naszek, które w ciemności blask dają, 
jakby najjaśnićjszy promień księżyca. Zamknąwszy wiele 
tych muszek w szklanną lampę, używa się jéj w aocy 
do światła. Gdy spią nie świecą, lecz trzeba tylko po- 
trząść je, a znow się obudzą. — 


Albańcjycy wyszczególniają się tem, iż głód nader 
diogo wytrzymać moga, i znowu nad miarę prawie jedzą, 
zwłaszcza, gdy im się darmo preytrafi. Nie mający co 
jeść Albańczyk, im głodnićjszy tvm bordzićj sciska się 
pasem, i spaniem głód rozpędza. Lecz widział także pe- 
wien podróżny dwu Albanczyków, którzy kozę Z0funtową 
na raz zjedli na zakąskę, kilka zaś tnziaów jaj, i czosoku 
coś sporo przekąsili — przy tém mają zwyczoj nie od- 
siępować stołu, dopohąd cokolwiek jeszcze jest do jedzenia. 

Barwienie twarzy bardzo dawnym jest wynalazkiem. 
Jaż córki Joba małowały się, a krół Jehn ujrzawszy w 
oknie z salowaną tworzą księniczkę Ifebel, kazał ją z te- 
goż samego zrzucić okna, (księgi królów t, 2. 9, 30). Od 
najdawniejszych czasów malują sobie wschodnie piękności 


oczy. Wielkie czarne oczy są u nich ozdoba, i ażehy 
im dać pozor wielkiego obwodu, Czernią sobie brwi W 
około. Dawni Grecy, w czasach bohaterskich jeszcze, znali 
się na malowaniu twarzy. 


W Tangerze znajduje się meczet w stylu prostym 
lecz pełnym smakn zbudowany, w którym umieszczono 
zćgar, przez jednego z earopejskich konzulów darowany: 
Gdy zegar ten stangl, postrzegano wprawdzie wielką w 
tém niedogodności, że godziny nie wiedziano, uważano je- 
dnak za większe złe wpuszczenie do świątyni chrzescijanias, 
aby go naprawił. Złożono więc radę (dywan), któraby 
rozstrzygnęła, czyli zćgar naprawić, Czyli go z świątyni 
wyrzncić. Po długich rozprawach, z których się okazało, 
że nić masz w koranie wyrażacgo zakazu, któryby do te- 
go przypadku mógł być zastosowany ; chytry jeden iman 
usunął trudność zapytaniem: „jakim sposobem sprowadzoe 
uo potrzebny do budowy meczetu materyjał ?“ na co gdy 
mu odpowiedziano, że za pomocą mułów i osłów, „dla 
Czegoż więc“, rzekł imędzrec, „nie wolaoby było wpu- 
ścić do świątyni psa chrzescijańskiego, aby naw napru- 
wił zegar, ktorego potrzebujemy. 

Środek morwy składa się z włókna samych cienkich, 
jakby śrebrzystych wątków, podobnych zupełnie do nie 
przędzoncgo jedwabia. Nie imożanażhy wnosić, iż jedwab 
nie zwierzęcego, ale roslianego jest pocbodzenia ? — i że je- 
dwabnica tylko 
ciała swojego pierwotwór roślinny w długie nitki ciągnie. 
Ażeby przywrócić pićrzu w pościeli utraconą ela- 
styczność , przekogał się ktoś , iż najlepićj jest, 
kipiącą woda, a potćm zwolua suszyć na powietrzu. 

Na przestrzeni na jakićj żyje jeden eałowiek w Is- 
Iandyi, żyje tychże w Norwegii 3, w Szwecyi, 14 w Tore 
eyi 36, w Polszcze 52, w Iliszpanii 63, w Irlaadyi 99, 
w Szwajcoryi 144, w Niemczech 127, w Anglii '152, we 
Włoszech 172, w Neapolu 192, w Iiolondyi 224, a na 
wyspie Maha 1,103. 

Przeciw ukąszeniu os, czytamy w dzieńnikach naa 
stępujący sposib: Wziąć cebulę, 
a ból w oka mgnieniu ustanie. 


Sposób wygubienia ślimaków i gąsienic. 

Sposób wygubienia ślimaków podaje nam zmarły 
prof. Rousseau. Raz bowiem gdy w botanicznym o- 
grodzie w Paryżu, miasto gnojenia, pewną część ziemi 
posypał sołą, uważał, iż wszystkie tam znajdujące się 
ślimaki wyginęły. Doświaczał więc tego środka, i umyśl- 
nie kładł śliwahi na sól a przekonał się , ia każdy z nich 
tamże wypuszczał ślinę i adychał. 

W Sam, Court. „Swiatły rolnik angielski", czytamy 
sposób wygubienia gasienie. „Mój sad był od lat kilka”, 
mówi on, „bardzo niszcaovym od tego robactwa, Trzeba 
było spiesznie zapobiegać, Już to byłem pważał, iż skra- 
Pianie wapienną wodą nie złe czyni skutki, lecz niepodo- 
bieństwo skropienia wszystkich gałęzi i latorośli drzew , 
Czyniło nmiedostatecznyin tem środek. Już traciłem nadzieję 
uratowania mych szczepów, gdy padłem na myśl, pro = 
chem wapicaaym pudrować drzewa. Pićrwsza próba prze- 
konała mię, bowiem gęsienice, które tylko podołały, po- 
Częły na tychmiast maszerować po trupach swych braci, 


rzewa moje się ochnęły, ale dla prezerwatywy nżywałem 


Jeszcze czasami tego środka, a lak całkiem je wygubiłem. 
Ażeby proch wapienny skutkował, trzeba go na rosę lub 
deszczem zwilgotnione sypać drzewa. Trzej robotnicy po” 
dałają przez dzicń 2 do 5,000 drzew npudrować. 


nw zn Z O Z RÓ EGO 


Redaktor, Mikołaj Michalewicz, — Drukiem Piotra Pillera. 


oblać je 


rozerznąć i przyłożyć,” 


przez wewnactrzną fuokcyją mechaniczuą 


